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A ZIN NteDZICZY WI 


- ADRES: WARSZAWA, UL. TAMKA X 1. 
Przedpłata kwartalnie wynosi 2 złote. 


„la chcącego niema nic trudnego“. 


Jest to opowiadanie b. ucznia szko- 
ły rolniczej, który, będąc synemń bie- 
dnych, lecz uświadomionych rodziców, 
pragnął za wszelką cenę ukończyć szko- 
tę rolniczą, by zdobyć w niej choć o- 
drobinę Światła nauki, Trudności na swej 
drodze miał olbrzymie. Jednakże! nie 
tracił ani na chwilę wiary w powodze- 
nie i dotąd pracował, aż dopiął swego. 
Chętnie pomieszczamy ten wierny opis 
przygotowań przedszkolnych kol.  J. 

> Skrzypka, gdyż świadczy on o przedsię* 
biorczości i tężyźnie moralnej ludowej 
młodzieży, a dla wszystkich może po= 
służyć przykładem, że rzeczywiście „dla 
chcącego niema nić trudnego*, 


Przypisek Redakcji. 


-Gdy się człowiekowi nadarzy jakaś 
_ wolna chwila do rozpamiętywań, zaraz 
mu też przychodzi na myśl jego prze- 
_ szłość, którą-przepatrując, widzi wszy- 
_ stkie ważniejsze wypadki jak na dło- 
mi. Po takiej wewnętrznej spowiedzi 
ze sobą rodzi się w człowieku myśl, 


Cczynaniami. Człowiek wstępuje wtedy 
na lepszą drogę życia iz czasem znaj: 
duje zadowolenie i szczęście. Otóż i ja, 
przeżywszy młodzieńczy okres życia i 
ojąc na rozstajnych drogach, dziw- 
iym zbiegiem okoliczności dostałem 


która staje się drogowskazem, przewo- - 
dnikiemm, kierującym dalszemi jego po- . 
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się do szkoły rolniczej. A jak to się 
stało, mam Wam właśnie zamiar opo- 
wiedzieć, a może znajdzie się ktoś, co 


N-r pojed. 20 groszy, 


wstąpi w moje ślady i będzie mógł ` 


swój cel upragniony osiągnąć. Po ukoń- 
czeniu wojny polsko-bolszewickiej po 
18-to miesięcznym pobycie w szere- 
gach W. P. wróciłem do domu. Korzy- 
stając z wolnych chwil, przypomina- 


_ łem sobie moje przeżycia z ubiegłych 
lat. Nic mię tak jednak nie pociągało, 


jak wspomnienia z życia szkolnego. Na: 
myśl o tych czasach zdawałem się być 


- © kilka lat młodszy i duszą przenosiłem 


się w dawne lata szkolne. 
dalszej nauki 
mnie wzmagała, przechodziła prawie 
w Szał. Zdawało mi się, że te moje la- 
ta szkolne jeszcze nie minęły i dalszy. 


Chęć do 


ciąg mojej nauki ma jeszcze nastąpić. 


Lecz o czem tu marzyć, kiedy w do- 
mu zastałem niedostatek i biedę, któ- 
rą jak najprędzej trzeba było zwalczyć. 
Było to nawet na samym przednówku, 
więc też rąk do pracy trzeba było 
wszędzie. Przybyciem mojem rodzice 
wielce się ucieszyli, bo wiedzieli, że 
znów pomogę im opędzić się biedzie 
i w przebyciu tak trudnego czasu do 
życia, : 

Ojciec służył we dworze, to jednak 
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coraz bardziej się we ` 


nie zapewniło dostatecznej ilości chle- 
ba- dla całej rodziny. Na ordynarję wy- 


~ czekiwano jak na zmiłowanie Boskie, 


bo jak raz wydano za kwartał na Bo- 
że Narodzenie, to drugi raz aż na Św. 
Michała. Na św. Michała miano wy- 
dawać już za trzy kwartały, lecz wiele 
kto dostał, to cichutko zabierał ze śpi- 
chrza czemprędzej, żeby rządcy jā- 
kiemś słowem nie obrazić, a potem 
jak zwykle corocznie cała służba tego 
majątku handlowała głodem, a najbar- 
dziej już ci, którzy byli obarczeni ma- 
temi dziećmi, a nie mieli nikogo w ro- 
dzinie, ktoby poszedł na zarobek, lub 


_ pomógł w służbie rodzicom. Zbytecz- 


nem tu jest opisywać radość mych ro- 
dziców, jaką okazywali ze względu na 
mój przyjazd, bo dawniej zwykli by- 
li mię nawet nazywać swoją prawą 
ręką, gdyż w każdej pracy lubiłem za- 
stąpić czy ojca w służbie, lub matkę 
w gospodarstwie domowem, zawsze też 
ze wszystkiego wywiązywałem się jak 
najlepiej i za to mię też bardzo lubili. 

Razu pewnego wyznał mi ojciec, że 
chciałby, abym objął za niego służbę, 


gdyż on już słaby i radby choć pod - 


starość trochę odpocząć, bo dosyć się 
natroszczył i napracował jak byliśmy 
mali, żeby-nas zdrowych wychować. 
Przyznając rację ojcu, wcale się mie 
odmawiałem i przystałem na jego za- 
miary. Co dzień to bliżej było do żniw 
i z każdym dniem łatwiej było już 


przeżyć, więc też i ojciec byk w lep- 


szym humorze i o wiele weselszy jak 
pierwej. Przestał także narzekać na 
swoje stare kości, które go przedtem 
często „bolały. Dawniej chodził zawsze 
złośliwy i nudny, teraz zaś jakby był 
zadowolony ze swojego losu, a do te- 
go każdy najmniejszy wypadek go in- 
teresował, więc lubił albo sam czytać 
gazety i książki ciekawe, lub też mnie 
kazał czytać na głos. Ja bardzo chęt- 
nie czytałem, lecz tylko oczami; tego 
ojciec znowu bardzo nie znosił, bo on, 


~ wziąwszy jaką gazetę lub Książkę do 


ręki, to najpierw zawołał matkę i wszy- 


` stkie dzieci, później zaczął głośno ido- 


s bitnie czytać, tak, że każdy go mógł 
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z łatwością zrozumieć i lubili wszyscy 
te jego czytania. 
Ja znów, wziąwszy gazetę do ręki, 


~ 


~ 
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poprzewracałem najpierw wszystkie kar- 


-tki i dopiero co mi trafiło do gustu, 


czytałem sobie po cichu, a później wo- 
lałem wszystkim opowiedzieć, co tam: 


było napisane. Jednego razu, dostawszy 
poszedłem so- P 
bie usiąść pod cienisty kasztan i za- = 


nowy numer „Piasta“, 
cząłem go prędko z ciekawości prze- — 
glądać, a zatrzymawszy się dopiero aż —- 
na dwunastej stronie, spostrzegłem na- 
stępujący tytuł: 
przyjęcia do szkoły rolniczej w Do- 
bryszycach sejmiku Radomskowskie- 
go“; Ten duch szkolny, który we mniej 
się zagnieździł, a którego nie mogłem 
stłumić, opanował mię obecnie całkiem 


„1 uczynił mię podróżnym na rozstaj- 


nych drogach, który nie wie, w którą 
stronę się udać. Lecz przejrzałem jesz- 
cze cały ustęp oczyma i po długim 
namyśle odważyłem się głośno czytać 
i zastanawiając się nad. każdem zda- 
niem, przeczytałem już blisko połowę, 
gdy właśnie przyszedł ojciec i przerwał 
miczytanie pytaniem: „Jasiek! co tam no- 
wego w gazecie?“ Znalazłem się w wiel- 
kim kłopocie, bo nie chciałem sie zdra- — 
dzić co czytam, a co oprócz tego by- 
ło w tej gazecie napisane, nie wiedzia- 
łem.— „Siądźcie trochę, to posłuchacie 
jak będę czytał“. Kazałem młodszej 
siostrze przynieść stołek i ojciec usiadł- 
koło mnie. Ja znów, mabrawszy jesz- 
cze większej ołuchy i odwagi, począ- 
tem głośno i dobitnie czytać cały pro- 
gram tej szkoły. Kiedy ojciec zauwa- 
żył, o czem czytam, tak do mnie się 
odezwał: „Myślałem, że mi co cieka- 
wego przeczytasz, a ty mi jakieś tu 
programy szkolne deklamujesz. Nie 
wiem, na co ci się to przyda, przecie 
wiesz dobrze, że my do szkoły nie 
mamy kogo posyłać, a jeszcze i pła- 
cićby nie było z czego, bo my sa- 
mi z trudnością możemy Się wyżywić“. 
Z wielkim bólem musiałem słuchać tych 
słów ojca, które: silnie f 
mojem sercem. Nie wiedziałem, co nato 
odpowiedzieć, lecz wiedziałem dobrze, 
że Ojciec nawet nie przeczuwał, żeby 
mogła w mej duszy zapłonąć iskra ży- 
cia szkolnego i wielka ochota do na- 
uki. 

Z wielkim smutkiem czytałem dalej, A 
że uczniowie mogą płacić 350 marek E 


„Program i warunki f 


wstrząsnęły f 


niesięcznie za pranie bielizny i całko- 

e utrzymanie w internacie, a rocz- 
ie mają wnieść w naturze każdy 2 
korce żyta, I korzec jęczmienia, pół 
 korca pszenicy, 18 kg. słoniny i 5 kor- 
y kartoili lub też równoważnik pie- 
iężny. Oprócz tego w nawiasach by- 
o zaznaczone, że dla uczni najbied- 
niejszych i najzdolniejszych szkoła da- 
je 20 korcy żytai 10 korcy jęczmienia. 
Przeczytawszy to, prędko spojrzałem 
w stronę ojca i chciałem coś powie- 
dzieć, lecz, niestety, już go nie było, 
bo tylko stołek się został, na którym 
siedział. Bardzo musiałem go znudzić 
mojem czytaniem, kiedy mię tak pręd- 
ko opuścił, bo zawsze przecież chęt- 
nie słuchał, jeżeli tylko co ciekawego 
czytałem. Czyżby to nie było ciekawe? 
 Przeczułem, że ojciec musiał stro- 
pić moje zamiary, dlatego też nic już 
0 tem do niego nie wspominałem, ale 
przy. pewnych okolicznościach opowie- 
ziałem całą sprawę matce, która za- 
sze na wszystkie prośby była przy- 
 chylna. Obecnie trochę się roześmiała 
z moich zamiarów i tak do mnie rze- 
"kła: „Jabym dla was, kochane dzieci, 
chciała jak najlepiej zrobić, —lecz cóż? 
"Sam widzisz, że nie mamy pieniędzy, 


by cię jeszcze skiął i tylebyś miał. 
Lepiej daj spokój z tą całą szkołą“. 


` Po takiej odpowiedzi zwątpiłem w 
możność wstąpienia do szkoły i tylko 


sercu na myśl, że tylu uczni podąży 
tej szkoły po wiedzę, a ja tylko 
powodu niedostatku muszę pozostać 
- domu, a moje zamiary spełzną na 
 niczem. | 


-~ J. Skrzypek, — b. uczeń szkoły 
olniczej w Dobryszycach. 


(dok. nast.). 


mą 
—— 


3 aby cię w szkole utrzymać, a jakbyś. 
_ jeszcze co ojcu o tem wspomniał, to- 


wielka zazdrość zrodziła się w mem - 


KAZIMIERZ TETMAJER. 


W lecie. 


Wolno i sennie chodzą 
Po jasnem tle błękitu 


' Ztocisto-białe chmurki 


Z połyskiem aksamitu. 


Niekiedy się zasrebrzy 
Od słońca blask z ukosa, 
Jaskółka śmigła, czarna, 
Sunąca przez niebiosa. 


Po. łące cichej;* jasnej, 

W srebrne objętej ramy - 
Przez opalowy strumień 
Złote się kładą plamy. 


Szmaragdem słońce błyska 
Na ciemnej drzew zieleni, 
Lub przez konary rzuca 
Ognistych pęk promieni. 


Po niebie i po lesie, 


Po łąk zielonym łanie, 
Przejrzyste, zwiewne idzie 
Błękitne. zadumanie. 


2. polskiego życia. 


Niemal każdy dzień przynosi coś 


nowego, bo państwo nasze rośnie w 


potęgę i znaczenie i coraz więcej zy- 
skuje powagi pośród innych narodów. 
I oto coraz to ktoś przybywa, aby 
poznać nasz kraj i jego ludność, prze- 
konać się, czy też stajemy się godni 
swej niepodległości, która z klęsk i 
krwi strasznej wojny wyrosła. Równo- 
cześnie jednak. z naszą ojczyzną o- 
swobodzone zostały i inne narody. 
Przeważnie są one znacznie mniejsze 
od Polski i pewno nieraz potrzebować 
będą od nas pomocy, więc wysyłają 
swoich najlepszych przedstawicieli, 
profesorów i uczonych, aby nam o 
swoich stosunkach opowiedzieć, wzbu- 
dzić sympatję i współczucie dla ich 
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usiłowań kulturalnych i prac wszela- 
kich, jakie dla utrwalenia swej wolno- 
ści podejmują. Przysyłają też i całe 
zastępy kształcącej się młodzieży, aby 
ta, zapoznając się z polskiem młodem 
pokoleniem, nawiązywała % niem sto- 
sunki przyjazne, któreby potem przy- 
czyniły się do współpracy i zgodnego 
współdziałania narodów. A pomyślmy 
tylko, ile to po wojnie powstało tych 
państw wyzwolonych! Od wielomiljo- 
nowej Rosji odpadły państwa bałtyc- 
kie, zwane tak dlatego, -że do morza 
tej nazwy przytykają: Łotwa, Finlan- 
dja i Estonja; one to, pilnując swej 
niepodległości, stanowić mogą dla nas 
„od Rosji mur obronny: Dalej nieprzy- 
jazna nam dotąd Litwa, która nie pom- 
nąc wielowiekowego połączenia z Pol- 
ską, która ją od ucisku krzyżackiego 
niegdyś, a potem od wyrosłej z braci za- 
konnej potęgi niemieckiej broniła, 
szuka oparcia bądź w Niemczech, bądź 
w zachłannej i okrutnej Rosji. Tak 
jest na północy. Na południu jednak 
wielkiego niegdyś carstwa jęczą jesz- 
cze narody w niewoli bolszewizmu. 


Szarpie się nieszczęsna Ukraina, nie 
mając sił dostatecznych do wyzwole- - 


nia, cierpi straszliwe męki szlachetna 
Gruzja, naród dumnej, wolnej duszy, 
wśród górskich szczytów Kaukazu wy- 


rosłej. Wygnańcy ztych dwóch ostat- 


mich krajów przebywają w Polsce, 
przygarnięci przez nas i wspomagani. 
Urządzają też corocznie publiczne ze- 
brania, na których, przemawiając, opo- 
wiadają o swojej dawnej przeszłości i 
o swoich obecnych losach, lub też 
śpiewają chórem swoje narodowe pie- 
śni, które na Ukrainie szczególniej są 
cudownej piękności: 


Ale po wojnie zostałó jeszcze jedno 
wielkie państwo na zla 'wyzwolo- 
nych krajów rozbite, a jest niem b. ce- 
sarstwo 'austrjackie. Odzyskały tam 
niepodległość pokrewne nam słowiań- 
skie ludy i one to szukają z nami 
zgody i porozumienia, jak to na nie- 
dawnych zjazdach młodzieży w Pra- 
„dze i Lublinie dowodnie mogliśmy się 
przekonać. Jest jednak jeszcze jedno 
państwo, wolne od dłuższego czasu, 
bodaj więcej jak od półwieku, z któ- 
rem utrzymywanie jak najściślejszego 


nych części, 


lasach, 
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związku jest dla Polski koniecznością. 


Państwem tem jest Rumunja. Po woj- 
nie została do niej przyłączona Besa- 
rabja, dotąd przy Rosji 
a w znacznej części przez Rumunów 
zamieszkała. Chcąc utrzymać ten kraj 
żyzny i bogaty, Rumunja iść musi z 
Polską ręka w rękę i wspólnie się z 
nią od napadów bolszewickich bronić. 


Najbardziej jednak mądre i przewi-- 


dujące układy rządów nie wytworzą 


nigdy serdecznych stosunków między - 


narodami, o ile im nie przyjdą z po- 
mocą społeczeństwa. Te muszą się 
wzajemnie poznać i pokochać. Otóż 
w celu zjednania dla Rumunji serca 
społeczeństwa polskiego przybył do 
Warszawy znakomity historyk i prezes 
poprzedniego parlamentu, profesor Jor- 
ga. Miał 3 odczyty 'w uniwersytecie i 
jedną prelekcję z obrazami świetlnemi 
dła szerszej publiczności. Jak bardzo 
jest on przywiązany do swojej ojczy- 
zny i jak dobrze zna swój kraj i ludzi, 


„ dowiedzieliśmy się z ust jego. Mówił - 5 
ak pięknie że wydawało się, jakbyś- | 
na ten daleki E 


my własnemi oczami 


pozostająca,. 


"TRZ" 


kraj patrzyli, Otóż śliczna i urodzajna, ` 


Rumunja, bliska już Wschodu, ciężkie 
przechodziła koleje. Ujarzmiały ją sil- 
niejsze sąsiednie państwa, a Turcja prze- 
dewszystkiem, która nad nią długo 
panowała. A dumny to naród i nie- 
podległy, bo ród swój wiedzie od 
dawnych Rzymian, którzy niegdyś po- 
tężne państwo, panujące nad caiym 
światem, stworzyli. Jakże ciężko było 
potomkom wielkich ojców oddać gło: 

wę pod jarzmo. Tem więcej, że już 
jak i historja nasza wskazuje, w 16 i 
17 wieku hospodarowie wołoscy rzą- 
dzili się samodzielnie i niezależną siłę 
stanowili. 


Rumunja składa się z kilku odręb- 


obecnie w jedną całość 


połączonych: z Wołoszczyzny, Mołda- | 


wji i Besarabji. Każda z nich ma od- 
rębny charakter. | tak: na Wołoszczy- 
Źnie wioski 


że to w każdej chwili napad turecki 


ciągną się w dolinach, a 3 


SW MB 


im groził, więc rządzący w kraju ksią- 


żęta budowali twierdze, 


cone. 


które obok f 
kościołów -gęsto są po kraju roztzu- 3 

W Mołdawji wsie kryją się w - 
stanowiących ich naturalną O- 


JE eaS 5] 


ronę, ale najlepszym puklerzem jest 
pierś mołdawskiego rolnika, z tycer- 
ską krwią w żyłach. I profesor Jorga 
pokazywał na przezroczach wieśniaków 
mołdawskich i wołoskich w ich Świet- 
nych i barwnych narodowych strojach, 
pokazywał stare kościoły na cerkwie 
pozamieniane, Rumuni bowiem przy- 
jęli obrządek wschodni; mają jednak 
swój własny kościół od rosyjskiego 
prawosławia zupełnie niezależny. Wre= 
szcie ukazał nam port morski (Rumu- 
nja dotyka swym brzegiem morza 
, Czarnego), a potem stolicę kraju, Bu- 
= kareszt, ludną i handlową, nowożyt- 
= nemi gmachami zabudowaną. Chcąc 
jak najlepiej przedstawić swoją umiło- 
waną ojczyznę, nie wspomniał jednak 
=- tego, o czem niedawno mówione było 
w Sejmie polskim podczas rozpraw 
nad budżetem Ministerstwa Oświaty, 
że Rumunja posiada b. wielki procent 
analiabetów, daleko jeszcze większy, 
niż upośledzona długiemi latami nie- 
woli Polska. Są to jednak rzeczy do 
= naprawienia, od chwili szczególniej, 
= gdy po przeprowadzeniu tam reformy 
= rolnej zamożność mas ludowych wzro- 
_ śnie i same one pogarną się do oświaty. 
È Mieliśmy jeszcze inne, a bardzo 

poważne odwiedziny. Oto kardynał 
i arcybiskup Paryża, Diuboa, przyjechał 
< do nas w otoczeniu najwybitniejszych 
_ biskupów francuskich. Trochę to dzi- 
wnie wypadło właśnie w chwili, gdy 


postępowych przekonań, którzy 


wy państwa. Wyglądało to na to, że 
~ ca w katolickiej, pobożnej Polsce. 
= [rzeczywiście trafiło ono na chwilę, 
_ kiedy nasza pobożność mogła się w 
= całej pełni uwydatnić, bo w czasie 
= obchodów uroczystości Bożego Ciała. 
_ Biskupi francuscy wzięli udział we 
wspaniałej proceśji warszawskiej, na 
której wystąpiło wiele 
szkolnych, społecznych i dawnych ce- 
chów rzemieślniczych z chorągwiami. 
Byli poprzednio w Częstochowie, a 
potem pojechali do Poznania i Kalisza, 
wszędzie > nader uroczyście przyjmo- 
wani. Warszawa wystąpiła z wielkiem 

zyjęciem urządzonem w sali ratuszo- 


u steru rządu we Francji stanęli ludzie: 
> nie 
= życzą sobie wpływu kościoła na Spra- 


duchowieństwo francuskie szuka opar- 


organizacji : 
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wej. Przemówił na niem kardynał Diu- 
boa, dziękując serdecznie za tyle oka- 
zywanej gościnności: „Przywiązanie do 
Francji musi być głęboko zakorzenio- 
ne w Polsce — mówił — gdyż jeden z 
włościan, witając mnie w Skierniewi- 
cach, powiedział te pamiętne słowa: 
„Polak i Francuz, to jedna dusza“. 
Przypomnieć Wam jednak jeszcze mu- 
szę przysłowie, które nieraz powtarza- 
no w Polsce w dniach niebezpieczeń- 
stwa i klęski: „Pan Bóg wysoko, a 
Francja daleko“. Otóż przekonaliście 
się sami, że Bóg był zawsze z wami, 
bo was doprowadził do niepodległości, 
a Francja zaś czuwała zawsze nad 
wami i czuwa“. 

Niewątpliwem jest, że wola Francji 
zaważyła w układach powojennych w 
przyznaniu nam wolności, my jednak . 
ze swej strony pamiętać i to wiuniśmy, 
że długi czas była ona związana z 
gnębiącą nas carską Rosją, obojętnie- 
jąc na nasze losy. I wierzyć musimy 
w tę tylko niezbitą i niezmienną pra- 
wdę, że każdy naród jest kowalem 
swojego losu i własnemi siłami bro- 
nić się powinien. Nie znaczy to by- 
najmniej, byśmy nie mieli patrzeć na 
to wszystko, ćo narody zbliża i grun- 
tuje przyszłe braterstwo ludów. 

Jka 
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każda zagroda powinna mieć swoje 
własne miejsce ustępowe. 


Czytaliście pewno. już kilkakrotnie 
w „Siewie*, że czystość ciała, miesz- 
kania i odzieży człowieka jest pod- 
stawą zdrowia i że broni go od wielu 
chorób, zwłaszcza zakaźnych. W bru= 
dzie i wilgoci lęgną się rozmaite za- 
razki, będące przyczyną rozmaitych 
chorób zakaźnych. Wzorowa czystość 

` chaty i całego obejścia gospodarskie- 
go jest wymownym dowodem cywili- 
zacji i kultury i dla tego nasza mło- 
dzież powinna być apostołem tej wzo- 
rowej czystości, która jest podstawą 
zdrowia duszy i ciała. Ale wieś polska 
czystą, niestety, nie jęst, przed chatą 
wylewają się brudy, pomyje, wyrzucają 
śmiecie, izby są brudne, roją się czę- 
sto od robactwa, a powietrze w nich 


jest stęchłe i duszne, którem Oddychać 
wprost nie można. [I dlatego to Śmier- 
telność na wsi jest tak znaczna, pa- 
nują rozmaite choroby, mimo to, że 
wieśniak może: obcować z naturą i 
pracować na świeżem powietrzu. Śmier- 


telność w miastach jest obecnie mniej- - 


sza aniżeli na wsi, ponieważ miesz- 
kańcy miast zachowują prawidła czy- 
stości, często się kąpią i często bardzo 
zmieniają bieliznę. Nasza wieś nie idzie, 
niestety, z postepem czasu, o có ko- 
niecznie powinna usilnie zabiegać mło- 
= dzież wiejska. 

A na dobitkę złego nie każda za- 
groda posiada swoje własne czyste 
miejsce ustępowe, co jest konieczne 
dla zdrowia. Ludzie wypróżniają się 
gdzie bądź, zanieczyszczają w wyso- 
kim stopniu powietrze. Nie daj Boże 
jakiej choroby zaraźliwej, jak tyfusu, 
cholery i czerwonki (dysenterji)! Po- 
nieważ w tych odchodach znajdują 
się ich zarazki, dostają się one do 
gruntu, do studni, zakażają wodę i z 
całej zagrody robią siedlisko zarazy, 


której potem wytępić nie można. Nad- 


to w wypróżnieniach ludzkich znajdują 
się bardzo często jajka solitera, paso- 
rzyta, gnieżdżącego się w kiszkach 
ludzkich. Kury i inne ptactwo domowe 
dziobią te odchody, siadają na nich i 
muchy, które często przez ukąszenie 
przenoszą ciężką chorobę z chorych 
na zdrowych. Oto macie fatalne skut- 
ki tego wypróżniania się na polu. To 
też już czas wielki, aby każda zagro- 
da miała swoje własne czysto utrzy- 
mywane miejsce ustępowe. 

Podczas pobytu u nas Niemców 
podkreślali oni ten Smutny fakt, że 
wieś polska tonie w brudach i odcho- 
dach ludzkich, że wioski pozbawione 
są miejsc ustępowych, a ludzie oddają 
potrzeby pierwsze gdziebądź, co na- 
turalnie musi zanieczyszczać w wyso- 
_ kim stopniu powietrze. : 

Wychodek trzeba postawić za węg- 
łem stajni, koło gnojowiska, a pod 
siedzeniem umieścić skrzynkę na nie- 
czystości, z tyłu wysuwaną na płozach 
lub kółkach, skrzynka ta powinna być 
szczelnie zbita i wysmołowcowana, na 
spód należy nasypać suchego torfu i 
takim tortem przysypywać codzień kał, 
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a nie będzie śmierdzieć. Z tej skrzyn- 
ki wyrzuca się kał do gnojowiska. Tu 
również gospodynie wiejskie powinny 
wyrzucać śmiecie, popiół, błoto i wszel- 
kie nieużyteczne odpadki, nigdy tych 
nieczystości nie należy wyrzucać przed 
chatę, jak to po wsiach się dzieje. 
W tem gnojowisku odpadki te należy 


przesypywać ziemią i co pewien czas _ 


przerabiać łopatami. W ten to sposób 
otrzymuje się doskonały nawóz na po- 
le i do ogrodu. W razie panowania 
chorób zakaźnych, jak tyfusu, cholery 
lub dezynterji, należy odchody naj- 
przód zlać wapnem niegaszonem, za: 


nim się je wrzuci do ustępu. 


Jeszcze raz podkreślam, że miejsce 
ustępowe należy utrzymywać w CZy- , 
stości wzorowej i często przewietrzać. 


Dr. Władysław Chodecki. 


Dziesięcioro przykazań czystości. 


1. Każdego rana, skoró wstaniesz, 
zmyj świeżą, zimną wodą głowę, twarz, 
szyję, kark i ręce. Uważaj także na 
czyste utrzymywanie oczu. 

"2. Rano, wieczór, tudzież po każdem 
jedzeniu, wypłócz usta i oczyść zęby. 
To usuwa tak nieznośny nieraz i od- 
rażający: oddech, a także zapobiega ` 
chorobom ust i zębów. i 

3. Obcinaj paznokcie tak, by nie 
były ani za długie, ani za krótkie. Ale 
nie czyń tego przy ludziach. Także nie 
obgryzuj i nie żuj paznokci. Nie zosta- 
wiaj brudu za paznokciami. 

4. Umywaj często nogi, to przyczy- 
nia się do zdrowia i zapobiega cuch- 
nącemu poceniu się nóg. Od czasu 
do czasu zmywaj całe ciało, to je 
hartuje. 

5. Miej zawsze przy sobie czystą 
chustkę do nosa i siąkaj nos tylko 
przy pomocy chustki i ile możności 
nie hałaśliwie. Potem złóż chustkę, nie 
rozkładając jej, ani się jej nie przypa- 
trując. 

6. Przy kaszlaniu, kichaniu, ziewa- 


niu zasłoń usta chusteczką lub ręką i >S 


odwróć się nieco od osób, siedzących 
lub stojących naprzeciw. 4 

7. Zmieniaj „co tydzień bieliznę i - 
trzep od czasu do czasu twój ubió 
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8. Schludność ma się rozciągać i na 
mieszkanie. Czuwaj, by przy całej 
resztą prostocie wszystko wyglądało 
dobrze i mile. Kilku kwiatami w do- 
iczkach można bez wielkich nakła- 
ów przyozdobić mieszkanie i uprzy- 
jemnić. Mieszkanie winno być zawsze 
przewietrzone i oczyszczone. Stoły, 
krzesła, szafy i t. d. otarte z kurzu i 
pyłu. Nie pluj na podłogę. Wchodząc 
do mieszkania, otrzyj obuwie. 
9. Utrzymuj czysto chlew i stajnię. 
Ostatnia gospodyni, co ma brudne 
krowy! 
10. Czuwaj także jak najpilniej nad 
'. czystością miejsc ustępowych. Ze sta- 
= nu tych miejsc łalwo sobie można 
wyrobić zdanie o stopniu kulturalnym 
_ gospodarza. 


"polska. 1 Turcja. 


W dniu 25, czerwca b. r. poseł repu“ 
bliki tureckiej, p. Ibrahim Talig Bej, 
złożył listy uwierzytelniające Prezyden=- 
towi Rzeczypospolitej w Belwederze, 
przyczem wygłosił bardzo serdeczne 


szczerej przyjaźni Turcji do Polski oraz 
wyrażał radość, że po tak długiej przer- 
wie wznowione zostały stosunki po- 
między obu krajami. P. Prezydent Woj- 
_ ciechowski w odpowiedzi na to oświad- 
czył, że rząd Polski pragnie coraz wię- 


ze. szlachetnym i wielkim narodem tu- 
szy artykuł p. J. W. Kosmowskiej, da- 


polsko-tureckie. Redakcja 


Czasy, gdy Jan Sobieski w wypra- 
wie pod Wiedeń bronił chrześcijań- 
ską Europę przed nawałą turecką 
są dziś już tylko odległem wspomnie- 
niem. Odtamtąd wiele się zmieniło 
na świecie. Turcja przestała zagra- 
 żać europejskim narodom, sama we- 
szła na drogę szerokich reform de- 
= mokratycznych, a co ważniejsze, już 
dawna zmieniła swój wrogi stosu- 
nek do Polski, stała się naszym wier- 
nym sprzymierzeńcem, I podczas gdy 


skiemi“ i kulturalnemi, 
zbrodni rozbioru Polski, Turcja jedna 
nigdy go nie uznała, Na dworze suł- 


istniał zwyczaj przez cate nasze 


E 


{ 


przemówienie, w którem zapewniał o . 


kszego zacieśnienia węzłów przyjażni ` 
reckim. Z tej okazji zamieszczamy niniej- ` 


jący historyczny rzut oka na stosunki ` 


państwa mieniące się „chrześcijań- | 
dokonały 


SW > 


dzieje porozbiorowe utrzymujący się, 
a polegający na tem: w czasie każdej 


uroczystości dworskiej, gdy posłowie 


li 


obcych mocarstw prezentowali się 
sułtanowi, ten mówił: „Jakże mi 
przykro; że poseł polski nie przybył; 
ciężkie i trudne warunki stawić mu 
się nie pozwoliły; jest to wielki ból 
dla naszego serca, że przedstawiciel 
tak znakomitego narodu jest tu nieo- 
becny*. Turcy tem samem stwierdza 
nieprzerwaną ciągłość istnienia 
państwa polskiego, pomimo, że pań- 
stwa rozbiorowe chciały ją na zaw- 
sze wykreślić z mapy Europy. Ziemie 
też tureckie były dla naszych wy- 
śnańców. popowstaniowych najpew- 
niejszem schronieniem. Schronił się 
tam pisarz i poeta, Michał Czajkow- 
ski, który, nie mogąc wrócić do kra- 
ju, przywiązał się tak dalece do no- 
wej ojczyzny, że przyjął nawet nazwi- 
sko tureckie: nazwał 
Paszą i walczył w tureckich szere- 
gach, Ale szczególniej drogą jest nam 
ziemia turecka dlatego, że tam nasz 
wieszcz, A, Mickiewicz, oddał ostat- 
nie tchnienie. Ten drogi sercu nasze- 
mu wygnaniec, który całe życie prze- 
żył wtęsknocie: za naszą Ojczyzną, 
w 1848 r. w czasie „wiosny ludów*, 
tworzył szerokie plany zdobycia wol- 


ności ogólnej i wyswobodzenia Pol- 


się — pisał wtedy — cisną nas, a ja 


ski. „Wypadki na ziemi poruszają 
odpowiedziałbym przed sądem Bo- 


żym, gdyby to, co wam przynosżę z 


widoków ziemskich pochodziło. Gdy- = 
by we Francji ruch się_zrobił i nas 


wezwano, wyszlibyśmy: ze swego cha- 
rakteru, działalibyśmy: niesamodziel- 
nie, Otóż musimy sami pokazać czy- 


nem, czego chcemy, wskazać naro- - 


dowi, gdzie iść ma“ = 3 


Mickiewicz wie, że zbliża się znów 
jedna z prób, w której charakter pol- 
ski wykazać ma swoją zawartość 
istotną, wie, że w każdem z dążeń 
wolnościowych świata musi Polska 
wziąć udział, o ile nie chce być wy- 


mazana z liczby. narodów żyjących. 
I Mickiewicz jeszcze wołał do przy-. 


wódców: „Nutę pieśni im dawajcie, 
ale słów pieśni broń Boże im dawać". 


Tak dalece pragnął, aby naród ca- ; 


8, 


się Sadykiem - 


A 


$% swoich dążeniach. Oto Rosja, owa 
tłumicielka wolności w Europie, za- 


` ciwko mnie stanęło. 


S I 


ły samodzielnie dążył do wolności. 
I zapragnął stworzyć nowe legjony 
do walki z przemocą. „Jak ongi w Le- 
$jonach Dąbrowskiego — mówił — 
szlachecka Polska przekształciła się 
w społeczeństwo ludowe, jak-wstąpi- 
wszy do nich możny tego świata od- 
kładał na bok swoje tytuły i przecho- 
„wywal tylko jedną dumę, że może 
być rycerzem wolności, tak i dziś 
trzeba stworzyć nową kolebkę nowej 
Polski i nowego świata, w którym lu- 
dzie w obronie pokrzywdzonych sta- 
ną pod jednym sztandarem“. I dla 
tworzenia owego legjonu „udał się 
Mickiewicz do „owej ziemi włoskiej, 
skąd szedł Dąbrowski do Polski“. 
- [| tam pomimo oporu możnych, a 
nawet niechęci ówczesnego papieża 
Leona [X porywa ze sobą lud, budzi 
'zapał ogólny dla sprawy polskiej. I 
Mickiewicz tak pisze o swojej wy- 
prawie włoskiej: „Walkę tu miałem 
ciężką, wszystko na co liczyłem prze- 
Były zśroma- 
dzenia, gdzie musiałem się bronić 
przeciwko krzykom, złorzeczeniom, 
potwarzom, szyderstwom. Młodzież 
tylko z tej paszczy wyrwałem'. Le- 
gjonowi polskiemu,  stworzonemu 
przez Mickiewicza We Włoszech, nie 
danem było walczyć na własnej zie- 
mi, powstanie bowiem w 1848 r. nie 
rozwinęło się w całej pełni i nie ob- 
jęło wszystkich ziem polskich; niemal 
"więc w zarodku zastało przez 
wrogów stłumione. Polskie formacje 
wojskowe we Włoszęch wzięły tylko 
wtedy udział w walce za wyswobo- 
dzenie Włoch, walczyły więc podług 
pragnienia Mickiewicza: „za wolność 


' naszą i waszą”. 


Wieszcz nasz jednak nie ustaje w 


płątuje się,w wojnę z Turcją i stąd 
występują wśród Polaków na emi- 
gracji na nowo wskrzeszone na- 
dzieje. Mickiewicz w ten sposób 
przemawia do swoich współrodaków, 
ostrzegając ich przeciwko ufności w 
jakąkolwiek pomoc ze strony dwo- 
rów panujących: „Dwie są tylko par- 
tje na świecie — mówi — jedna jest 


reprezentowana przez Mikołaja, dru- 


w 


šli, aby ten w razie 


ga, to wszyscy ci ludzie,co pragną o- 
śólnej wolności, nie ma ona jeszcze 
swojej siły zbrojnej. Królowie osiedli 
w dziwnym i fałszywym środku, mię- 
dzy caryzmem a wolnością, narody 
zaś wymagają wielkich działań po- 
stępu. Och, gdybyśmy w czasie wiel- 
kiej wojny mieli człowieka idącego 
ciągle naprzód, a nie dbająceśo na 
układy“, ; 

Gdy-więc nadchodzi rok 1855 i woj- 
na wschodnia, w Mickiewiczu budzi 
się znów żądza czynu, Uwalnia się 
ze swoich zajęć bibljotecznych w Pa- 
ryżu i dąży do Konstantynopola. W 
Turcji Polacy rozproszeni po rewo- 
lucji 1848 r. sformowali pułk pod wo- 
dzą owego już wspomnianego Sady- 
ka Paszy (Czajkowskiego) w tej my- 
klęski Rosji w 
wojnie z Turcją mógł iść do Polski. 


- Do tego więc pułku dążył Mickie- 


wicz zawsze w poszukiwaniu dróg 


wyzwolenia - ojczyzny niestrudzony, 


tem więcej, że emigracja nasza robi- 
ła starania u rządu angielskiego, aby 
też dopomógł do zwiększenia w Tur- 
cji polskich sił zbrojnych. Przy po- 
mocy znawcy Wschodu Karola Brzo- 
zowskiego. bada nasz wieszcz tamtej-- 
sze stosunki, zajmuje się też losem 
wyzwalających się już wtedy ludów 
słowiańskich na Bałkanie i- mówi: 
„A jednak narody bałkańskie szyb- 


" ciej przebiegły drogę do wolności, niż 


Polska ze swoją tysiącletnią trady- 
cją historyczną." W obronie wojska 
polskiego w Turcji,  $romadzącego 
najtęższe, najwięcej niezależne jed- 
nostki, wieszcz nasz wiłany jest z nie - 
opisanym zapałem; składają mu hoł- 
dy przy dźwięku pieśni narodowych. 
Pułki polskie, dzięki opiece tureckiej, 
zapominają na chwilę, że są tylko 
cząstką wielkiego pielśrzymstwa pol- 
skiego, że nie mają ani skrawka wol- 
nej ziemi, na którejby walczyć mo- 
gly. I Mickiewicz jeszcze w ostatnich 
chwilach swojego życia cieszy się u- 
łudną nadzieją i w jej blasku zamy- 
ka strudzone oczy. Kres nadchodzi 


‘nad Bosforem, d. 26 listopada 1855 r. 
, Zwłoki złożone b 
nym parowcu żeślującym pó Bosfo- 


zostały na prywat- 


rze, eskortował je major Jaśmin Zeci 3 


U 


woją kompanją. Oficerowie mieli 
repę na ramionach. Gdy przybył 
parowiec na przedmieście Konstan- 
ynopola,Perę, poniesiono szczątki 
wieszcza do tamtejszego katolickie- 
go kościoła. Pierwszy pluton szedł 
a czele orszaku, za nim między 
-~ dwoma rzędami drugiego plutonu 
szli księża, potem trębacze, a za ni- 
mi postępował wóz z trumną czarno 
okryty i wołami zaprzężony, Liczny 
tłum mieszkańców Konstantynopola 


trafem zgasłemu na obcej. ziemi wo- 
dzowi narodu towarzyszyła na wiecz- 
ną drogę polska pobudka rycerska. 


= Takie to najdroższe wspomnienia 

łączą nas z Turcją. Dziś ona. nie uzna- 
jąca niegdyś rozbiorów Polski, może 
się przyczynić do utrwalenia jej nie- 
podległości, stoi bowiem na drodze 
dwiecznemu rosyjskiemu parciu na 
Wschód, pragnieniu zagarnięcia Kon- 
słantynopola, co rozmnażając potę- 
ę zachłannego mocarstwa, stałoby 
ię groźbą i dla naszej wolności. Tur- 


ropę za „chorego człowieka”, któ- 
rego bliską śmierć przewidywano, 


dzielić, dziś dźwiga się i odradza na 
nowych podstawach. Odrzuciła zdra- 
dną opiekę niemiecką, która w cza- 
sie wojny, posyłając jej swoich gene- 
rałów i oficerów, chciała z Turcji 
uczynić swoje powolne narzędzie; 
przeciwstawia się Rosji i węhodzi z 
Polską w ścisłe przymierze, Siły jej 


ny. Odrzucono stary przeżytek pano- 
ania dworów  sułtańskich, Turcja 
est obecnie rzecząpospolitą i iść mo- 
e ręka w rękę z demokracjami eu- 


kich, sprawiedliwości i prawa. 
Polska będzie jej wierną towarzy- 
'szką „w duchu i prawdzie“, podług 
iezapomnianych wskazań Mickiewi- 
za, 


J. W. Kosmowska. 


towarzyszył pogrzebowi, I dziwnym. 


ja uważana do niedawna przez Eu- 


chcąc się, jak łupem, jej ziemiami po-. 


wzmocni nowy ustrój demokratycz- . 


opejskiemi drogą swobód obywatel- 
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Wykaz Kół, które wpłaciły składki 
członkowskie na rzecz Centrali. 


SG 
` Za rok 1928: Sitaniec — 3,33 gr. 
Łaznów — 3,60 gr., Czebeń — 1,40 


gr. Róże — 3 złp. Ciechanowice — ` 
2,50 gr., Grabowiec — 4 złp., Ryki— 
8 złp., Wola Zadybska — 272 gr., 


'Swaty — 1,82 gr. 


Za rok 1924: Glinki — 3 złp., 
Wysokie — 2,30 gr., Szopinek — 1 
złp., Lądek — 3 złp., Brzeźno — 3,60 
gr, Studzianki — 2,30 gr., Góry 
(przedm) — 3,50 gr., Okszów — 2,77 
gr., Iłów — 3,40 gr., Drozdówka — 
2,50 gr., Marcjanów — 5= złp., Woj- 
sławice — 3 złp. 


Za poszczególne kwartały: Czaple 
Małe — 6,80 gr., (za 1923 r. oraz 


1, 1, M, kw. 1924 r.), Ruszów — 50 gr., 


(za I — 1928 r.), Zdanów — 50 gr., 
(za I i jl — 1923 r.), Biesiekierz Gó- ` 
rzewo — 2,66 gr., (za 1923 i 1924 r.),. 


-Kalinowice — 1,25 gr. (za li II — 


1924 r.) Wola Rębkowska — 2,72 
(za I, II i III — 1923 r.), Rębków — 
85 gr., (za I — 1924 r.), Trojanów — 
50 gr., (za I — 1924 r.), Ewelin — 
65 gr., (za I — 1924 r.), Pułtusk — 
2,60 gr., (za I i II — 1924 r.). ; 


'„Ziarnko do ziarnka“. 


Na „Fundusz C. Z. M. W.“ zostały 
złożone w dalszym ciągu następujące 


sumy. ` En 


1) Siemkowice 5 zł. 65 gr. 2) Po- 


- turzyn 5.50 gr. 3) Banaczkowski 7.77 gr. 


4) Klimek Jan 5 zł. 5) Ostrowite 2.22 gr. 
6) Sobczyński 0.55 gr. 7) Fiutkowski 
8.75 gr. 8) Ryki 18.75 gr. 9) Morze 
Jan 1.11 gr. 10) Gieczno 0.69 gr. 11) 


` Wólka Czarnogłowska 3.97 gr. 12) Zo- 


sinek 4 zł. 18( Śmiłowice 10. zł. 33 gr. 


Razem z poprzedniemi sumami ze- 
brano już 636 zł. 88 gr. . 
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© LISTY DO „SIEWU“ A 


Głos z niw Słąska Cieszyńskiego do 
młodzieży polskiej. 
„Zeszedł dzień nowy i piękny, i jasny, 
Słońcem swobody zagrzał, zaświecił, 
Zbudził z uśpienia i na ziemi własnej 


Siadły spokojnie wolne nasze_dzieci*. 
(Kubisz — poeta śląski). 


_ Czytając „Siew“, wyczuć można, że 


młodzież w całej Polsce rwie się do: 


oświaty. I bardzo słusznie, bo nam 
w Polsce potrzeba przedewszystkiem 
szkół i organizacji. Czyż szkoła na 
wsi nie jest podobną do tego słońca 
jasnego i czystego, które nam tak ra- 
dośnie przyświeca? Jak ze słońca roz- 
chodzą się promienie i ogrzewają zie- 
mię, tak też i ze szkoły — jako słoń- 
ca oświaty — wychodzą i świecą pro- 
mienie oświaty i dobrego wychowania 
na całą wioskę, przenikając głęboko 
serca młodego pokolenia i rysując na 
dnie duszy każdego dziecka podwali- 
ny jego charakteru. 
w każdej wsi powinno być również 
i Kóło Młodzieży Wiejskiej. Lokal 
Koła Młodzieży — to kuźnica, w któ- 
rej kształtuje się i oświeca młodzież 
na światłych i pożytecznych obywate- 
li Rzeczypospolitej. - 

Niech każdy członek tej kuźnicy o- 
światy weźmie sobie roznieconą po- 
chodnię nowoczesnego życia do ręki 
i niechaj idzie śmiało i z miłem we- 
wnętrznem zadowoleniem po kamieni- 
stej drodze do zdobywania:coraz to no- 
wych wiadomości, do rozszerzania swo- 
jego widnokręgu umysłowego. Z jakąż 
radością i zachwytem będziemy spo- 
glądali naokoło wtedy, gdy będziemy 
mieli wszędzie wspaniałe i jak najle- 
psze gmachy szkolne, wzorowo pro- 
wadzone Koła Młodzieży, różne sto- 
warzyszenia, bogate i racjonalnie pro- 
'wadzone gospodarstwa wiejskie. 

Każdy z nas musi zapukać do swe- 
go serca i swej woli, a powiedzieć 
sobie: — „Chociażby gromy i pioruny 
naokoło mnie uderzały, ja muszę iść 
naprzód do oświaty, muszę zdobywać 
coraz więcej rzeczy dobrych i wznio- 
słych, muszę stać się pożytecznym, 


Takiem słońcem - 
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pracowitym, sumiennym, dobrze wy- 
chowanym i- oświeconym człowie- 


kiem — obywatelem“. Do nas to wo- 


ła poeta Asnyk : 

„Rozumu! nieugiętej woli, 

Prawdziwej duchowej sily 

l serc czystości, 

A Bóg nam stanąć pozwoli. 

I z naszej skromnej mogiły 

Dzieci się będą uczyły, 

Jak żyć w przyszłości. 

W olbrzymim pokoleń trudzie 
Bądźmy ogniwem łańcucha, 
Co się poświęca. 
Nie marzmy o łatwym cudzie ! 
Najwyższy. heroizm ducha 
Jest walką, co nie wybucha, 
Pracą — bez wieńca“. 

Niech te słowa drogiegó wieszcza 
odbiją się od błękitnych fal Bałtyku 
po cudne Tatry, od wijącej się Odry 
po litewskie bory i niech staną się 
jedną z myśli przewodnich w pracy 
naszych Kół Młodzieży. 

P. Cichy, 


naucz. w Pogwizdowie 
" na Sląsku Cieszyńskim. 


Sprostowanie. 


W 22-gim numerze „Siewu* z dnia 
I czerwca b. r. przez kol. Sokołowia- | 
_ ka Piotra Reszkę z Wołynia na stro- 
"nicy 13-ej zostało napisane zawiado- | 
mienie pod tytułem: „Ważne dla So- 


kołowiaków*, iż w miesiącu czerwcu 
r. b. ódbędzie się zjazd wszystkich 
byłych wychowańców Sokołowa. 


Jako członek Komitetu organizacyj- 
zawia- > 


nego zjazdu prostuję tamto 
domienie i komunikuję, iż w myśl po- 
stanowienia Komitetu zjazd odbędzie 


się w przyszłym roku, 1925-tym, a to 


wskutek tego, iż w tym roku przypada 
rocznica 25-lecia powstania 
w  Pszczelinie, a ponieważ 
25-lethiej pracy p. J, Dziubińskiej ma 
Ścisły związek z rocznicą powstania 
szkoły w Pszczelinie, dlatego też 
i zjazd Sokołowiaków i rocznica zo- 
stały odłożone do roku  1925-go. 


O terminie i miejscu zjazdu Komitet 


ogłosi w swoim czasie. 
A. Małkiewicz, z Opatowskiego. 


© Z KÓŁ I ZWIĄZKÓW A | 


szkoły 
rocznica 
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a 
Koło w Ludwinowie-Zegrzyńskim. 
W numerze 21 „Siewu” b. r. ukazał 


się artykuł dowodzący, że Koło w Lu- 
 dwinowie-Zegrzyńskim obecnie pozo- 
staje w bezczynności. Poniekąd. kole- 
dze autorowi tego listu trzeba przyznać 
słuszność, lecz nie w zupełności. Po- 
ównywując obecną działalność Koła 
z dawniejszą pracą „Bratniej Pomocy“, 
która się przekształciła na Koło Mło- 
dzieży, stwierdzić trzeba, że ona zbyt 
dużo nie zdziałała. Były urządzane 
tylko przedstawienia amatorskie i od 
czasu do czasu zabawy taneczne. Przy- 
znać trzeba również i to, że były du- 
że ułatwienia w tej pracy. Przedewszyst- 
kiem był lokal na urządzenie przedsta- 
wień amatorskich i większych zebrań, 
co dopomagało do prowadzenia oży- 
 wionej pracy w Kole. Dziś pomimo 
to,że niema lokalu, jakim dawniej była 
szkoła powsz., praca jednakże nie usta- 
e. Mamy b. energicznego przewod. 
oła, kol. M. Rempalskiego, oraz kil- 
u innych czynniejszych kolegów, któ- 


Koła i starają się go podnieść. W tym 
celu były urządzane w r. b. kursa dwuty- 
godniowe, dzielenie się jajkiem Święco- 
nem, na którem do nas tak ideowo 
przemawiał kol. przewodniczący, a w 
najbliższym czasie ma się odbyć przed- 
stawienie amatorskie. Co się tyczy 
pracy koleżanek w Kole, to trzeba 
przyznać, że również bardzo dużo jej 
wkładają dla dobra Koła; to właśnie 


przynależność do organizacji. 

= Do więcej czynnych należą: wice- 
 przewodn. N. Kacperska i skarbniczka 
 J. Sujkowska, oraz wiele innych. 
Roman Jakubowski, 
uczeń szkoły rolniczej w. Golądkowie. 


Z' Koła Młodzieży w Piaskowicah. 


Zarząd Okr. 
chcąc podnieść wydajność pracy w Ko- 
„łach swojego Okręgu postanowił doko- 
nać całego szeregu lustracyj Kół. - Lu- 
tracji takiej dokonał w Kole w Pia- 
kowicach kol. H. Ochędalski. Ze spra- 
wozdania wynika, że Koło obecnie li- 
Czy 25 członków. Należy podkreślić, 

BŚ członków pod wględem 


I 


rzy poświęcają bardzo dużo pracy dla - 


daje nam dowód, że przyczyną tego jest _ 


Źw. Mł. W. w Lodzi,- 


E W 


- członków i wskazywał 


M 


inteligencji stoi dość wysoko, stro- 
nią zaś od Koła ci, którzy może naj- 
więcej potrzebują oświaty. Stosunek 
starszych do Koła był początkowo 
oziębły, lecz teraz dzięki urządzeniu 
opłatka, wieczornicy, połączonych z re- 
feratami, przemówieniami, , śpiewami 
i deklemacjami, na które zostali zapro- 
szeni także i starsi—polepszył się i na- 
leży mieć nadzieję, że będzie nawet 
dobry. Aby uczcić pamieć poległych 
kolegów: Jana Jaskulskiego i St. Wal- 
czaka w najbliższym czasie Koło przy- 
stępuje do budowy kapliczki przydroż- 
nej. Również bierze udział w budowie 


szopy strażackiej, a mianowicie gromadzi 


materjał budowlany. Koło urządziło 4 
przestawienia, na program których zło- - 
żyły się: „Strażacy“, „Dożynki“, „owit“ 
i inne, 2 zabawy ogrodowe, powiększa 
stale bibljotekę. Obecnie bibljoteka li- 
czy 94 książki powieściowe, 70 nauko- 
wych i 35 sztuk teatralnych; korzysta= . 
ją ż niej wszyscy członkowie. Po udzie- 
leniu szeregu wskazówek co do pro- 
wadzenia biura jak również i pracy w 
Kole kol. H. Och. wygłosił referat: „Ko- 
ło Młodzieży a życie wsi“. Nakoniec na= 
woływał wszystkich, aby pamiętali o 
słowach Ad. Mickiewcza , że „ten jest 
większy między ludźmi, kto im służy: 
i poświęca siebie dla dobra ich. A im 


` kto chce być lepszy, ten więcej poświę- 


cać się winien*. Dałej życzył wszystkim 
wytrwania w pracy, wierząc, że Zarząd 
Koła, na którego czele stoi przyjaciel 
młodzieży—starszy wiekiem, szanowa*- 
ny przez wszystkich, Władysław Wal- 


czak, i nadal pracą swą i poświęceniem 


będzie pociągał za sobą pozostałych 
im drogę do 

lepszego jutra. Ia pE 

S. p. Stanisław Szarek. 
„l ten szczęśliwy, kto padł wśród zawodu 
Jeżeli poległem ciałem 

Dał innym szczebel do sławy grodu* 

„Oda do Młudości*. Ad. Mickiewicz. 
Cichy pracownik w Kole i wierny 
żołnierz Ojczyzny, miłośnik naszej 
wsi polskiej—oto portret ś.p! Stanisła- 
wa Szarka. Krótkie Jego życie było 
pasmem ciągłych cierpień i trudów, 
które znosił z wiarą w lepsze jutro, 
w przyjście słonecznej godziny, której - 
od wieków wszyscy czekali. 


Niedłu- - 3 
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go był razem z nami, rok prawie nie- 


cały, a jednak żałobą napełnił serca 
kolegów... ».p. St. Szarek urodził się 
pod wiejską strzechą w 1900 r., którą 
ukochał całem młodem sercem. W 
r. 1920, kiedy wróg był pod stolicą, 
wstępuje do wojska polskiego, gdzie 
zapada na chorobę piersiową. Po nie- 
gruntownem wyleczeniu się wraca do 
wsi rodzinnej, gdzie w r. 1923 po za- 
łożeniu Koła Młodzieży Wiejskiej 
wstępuje do Koła i pracuje do osta- 


„tniego zapadnięcia na piersi w lutym, 


po którem już nie wstał. W wieczór 
wigilijny był-na ogólnym opłatku, z 
którego wyniósł radość i koleżeńskie 
wesele. Zmarł w maju, o wiośnie, 
i poniósł serce przed tron Boży, po- 
szedł modlić się do Boga o szczęście 
dla ludu. „Spij, Kolego, w ciemnym 
grobie, niech się Polska przyśni Tobie“! 
Zarząd Koła Mł. w Zarogowie. 


Wycieczka do Siemienia w pow. Radzyń- 
skim. 


Zarząd Okręg. zaprosił wszystkie Ko- 
ła i oddz. Zw. Strzeleckiego w powie- 
cie do wzięcia udziału w wycieczce 
nad staw w Siemieniu w dn. 18 maja 
b.r. Od rana tegoż dnia rojno i gwar- 
no było we wsiach, gdzie istnieją Ko- 
ła czynne i oddziały Związku Strzelec- 
kiego, bo wszyscy przygotowywał! się do 
wycieczki. O godz. 12.30 (po odbyciu 
14 km.) byliśmy na miejscu zbiórki. 
Zastaliśmy już jeden oddział Zw. Strze- 
leckiego. Miłków przygotował już przed- 
tem boisko dla zawodów i piłki. Zwol- 
na zaczęły napływać inne oddziały. 
Ludność może dzięki temu, że wstęp 


był bezpłatny, zaczęła napływać gro- 


madnie z okolicznych wiosek. Jako 
sygnał na zbiórkę zagrała marsza Or- 
kiestra z Milanowa, która mimo gry i 
zmęczenia w dniach poprzednich przy- 
była pieszo (14 km.) i bezpłatnie za- 
ofiarowała swe usługi. O 2.30, jak by- 
ło zapowiedziane, przewodniczący Okr. 
Zw. przywitał przybyłe Koła i Oddz. 
Zw. Strzeleckiego (razem 14). Mówił 


„następnie o zadaniach tych dwu orga- 


nizacji, polegających na tem, że mają 
one wspólnie wychować obywatela-żoł- 
nierza. Po przemówieniu zaczęły się za- 
wody, śledzone z największem zain- 


/ 


teresowaniem przez zebranych w licz- 


bie conajmniej 1.000 osób. Do zawodówa” 


stanęły tylko Kopina i Milanów, gdzie 
zrozumienie wychowania fizycznego za- 
toczyło szersze kręgi. I tak kulą (7*/, kg. 
ciężskiej to jest około 18 funtów ro- 
syjskich) rzucił kol. Zakrzewski z Kopi- 
ny najdalej: na 9 m. 50 cm., skoczył 


w górę najwyżej k. Szpil z Kop: 1m. ` 


45 cm. Z Milanowa zaś popisywali się 


w skoku w dal: Zygar (skoczył na 5m. , 


45 cm.) a dyskiem Siuciak (rzucił na 
25 m. 50 cm.). Niektórym z gości 
zdawało się, że może i im się poszczę- 
ści i próbowali stawać do zawodów. 
Gdy jednak jeden z zuchów takich 
spróbował skoczyć w górę, już na I m. 
10 cm., choć trzy razy skakał, ani ra- 
zu nie udało mu się. Ludność zrozu- 
miała, że trzeba pracować, aby tak 
można się popisać, a „zuchom* odeszła 
chętka do zawodów, aby nie dać po- 
wodu do śmiechu, że tak marnie się 
popisują. Słyszało się słowa starszych: 
„Toskaczą, tak że człowieka irzekę mogą 
przeskoczyć*. Podziw uznania u jed- 
nych, wesołość i Śmiech u innych 
wzbudzałaznów gra w piłkę. Odbijanie 
zwłaszcza głową piłki znajdowało ogólny 


poklask. Zawody w piłkę wypadły 4:0 


(2:0) na korzyć Milanowa zaawansowa- 
nego w grze tej dość daleko. Podczas 
zawodów przygrywała orkiestra. Dla 
tych, którzy znają i widzieli zawody 
i piłkę, były- miłą niespodzianką łódki, 
które wypożyczył nam p. administra- 
tor z Siemienia. Na tem miejscu Zarząd 
Okr. składa mu podziękowanie za po- 
moc jak również pp. Zaorskim. Po za- 
wodach chór zaśpiewał: „Myśmy przy- 
szłością narodu*, następnie sekcja te- 
atralna z Kopiny odegrała „Bolsze- 
wicy idą“ i „Zaręczyny pod kulami“. 
Pokój zaimprowizowaliśmy dając ścia- 
ny z gałęzi. Odśpiewaniem piosenek 
przez Zakrzewskiego z Kopiny okla- 
skiwanych burzliwie i odśpiewaniu „My 
pierwsza brygada" wyczerpano pro- 

gram wycieczki St. Machowski, 
przewodn. Okr. Zw. M. W. 

s Zjazd młodzieży w Rykach. 

W dniu I czerwca r. b. Ryki obcho- 


dziły wielką uroczystość. Odbył się tu 
bowiem Zjazd delegatów Kół Młodzieży 


Wiejskiej południowego krańca powiatu F 


z 
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£ 
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Garwolińskiego. Jak docenia już u nas 
łodzież wartość swej organizacji, azara- 
"zem jaka jest karność w szeregach, niech 
posłuży fakt, że choć byli to delegaci 
zaledwie z połowy powiatu, jednak 
pfzybyli w tak pokaźnej liczbie (prze- 
szło A50 osób). I jakąż radość czuć mu- 
si każde serce życzliwe dla młodzieży, 
gdy widzi w tem przyszłem pokoleniu 
taką chęć do pracy nad sobą, do przy- 
= gotowywania się już w zaraniu życia 
~ do przyszłych zadań społecznych i o- 
bywatelskich! 
Zjazd w Rykach był tylko jednym 
= zetapów w pracy organizacyjnej mło- 
E dzieży, w przyszłość jaśniejszą zapatrzo- 
F ` nej oraz przeglądem pracy dokonanej 
w ostatniej dobie. Rozpoczął się nabo- 
 żeństwem w miejscowym kościele, po- 
czem wszyscy udali się do miejscowej 
szkoły powszechnej. Delegaci repre- 
zentowali dwadzieścia dwa Koła połud- 
niowego krańca powiatu. Byli również 
przedstawiciele pokrewnych instytucyj 
społecznych, jak to: Kółek rolniczych, 
szkół rolniczych (Brzozowai Dęblin). Z 
powiatu Puławskiego jako działacz kultu- 
ralno-oświatowy był kol. Wróbel, z ra- 
mienia woj. Zw. M. W. w lublinie przy- 
był nieco później kol. Grochowski, a 
z CZ.M.W. kol. Babski. Przewodni- 
_ czył obradom kol. Edw. Chadaj, sekre- 
__tarzował kol. M. Osiński. 

i ajpierw zebrani wysłuchali dwu re- 


iść, — wygłosił kól. Kozłowski Ant. 
i „Młodzież wiejska a postęp rolniczy“ — 
_ kol. Salski. Referenci bdrdzo pięknie 
_ ujęli: 1) ideologję młodzieży, jej dąże- 
_ mia i cele, 2) obraz wsi polskiej o- 
 becnie i w przyszłości, i wskazali mło- 
dzieży najważniejsze zadania w chwili 
(dzisiejszej. W rzeczowej dyskusji nad 
 referatami przebijała tęsknota i chęć 
= stworzenia lepszego jutra, padały słowa 
zachęty i wytrwania. Praca nad sobą, 
raca w najbliższem otoczeniu, walka 
2 wstecznictwem i cieimnotą—oto hasła, 
które były myślą przewodnią Zjazdu. 
"W związku z dyskusją wyłoniono od- 
powiednie wnioski, które swą treścią 
uzupełniają całokształt obrad Zjazdu. 
A więc: 1) kol. Czapski F. apeluje do 
1zeszonej młodzieży południowego 
rańca RE by popierała myśl i za- 


dzieży „Siewu*, 


 feratów na temat: „Ku czemu mamy 


(4 
pisywała się na przyjaciół budowy Do- 
mu Ludowego w Rykach. 

2) Kol. Marżysz Kaz. uważa, iż 
drogą oparciasię w swej pracy organi- 
zacyjnej Kół M. W. o zrzeszone nau- 
czycielstwo szkół powszechnych, jako 
współpracowników na niwie wychowa- 
nia, o wiele owocniej pójdzie nasza 
praca. W tym celu Zjazd apeluje do 
Oddziału Zw. P. N. S. P. w Garwoli- 
nie, by zachęcił członków Związku db 
czynnego udziału w pracy organizacyj- 
nej Kół Mł W. na terenie powiatu. 

3) Kol. M. Osiński w swym wni osku 
domaga się usiinego propagowania czy- 
telnictwa książek i pism na terenie Kół 
Mt., a w szczególności — organu mło- 
"w myśl uchwał wal- 
nego Zjazdu po jednym=egzemplarzu 
na każdych 10 członków. 

W końcu kol. Babski, przedstawiciel 
Centrałi, w obszernem przemówieniu 
stwierdza, że praca nad odrodzeniem 
ducha narodu już jest rozpoczęta, pro- 
wadzi ją zaś Zw. M. W., który pomimo 
krótkiego istnienia zdobył sobie po- 
ważny autorytet i ustalił prawidłowe 
drogi swego działania. Dzisiaj Koła 
Mł. W. rozsiane się już po całej Rzplitej, 
a jednakże wiele jest jeszcze młodzie- 
ży luzem ćhodzącej. Musimy więc pra- 
cować w tym kierunku, by ruch nasz 
stał się masowym, by objął całą mło- 
dzież wiejską. Dowodząc potrzebę oś- 
wiaty wśród ludu, ubolewa nad doko- 
nywaną redukcją w szkolnictwie po- 
wszechnem i zgłasza w tej kwestji pro- 
test, co zebrani jednomyślnie poparli. 

Następują dalej szczegółowe spra- 
wozdania z działalności poszczęgólnych 
Kół, z czego wynikało, że częstokroć 
młodzież w swych wzniosłych dążeniach 
i pracy napotyka na obojętność społe- 
czeństwa, a nawet wrogie usposcbienie 
do niej. Nie zraża się jednak tem, 
wiedząc, że życie—to walka pod różne- 
mi postaciami i dlatego kto chce żyć — - 
musi walczyć. 


Po sprawozdaniach udali się wszyscy 
uczestnicy Zjazdu na cmentarz kościelny 
celem dokonania wspólnego zdjęcia fo- 
tograf., a następnie w. uformowanym 
pochodzie ze sztandarami i orkiestrą 
strażacką z Sobieszyna na czele — do - 
pobliskiego lasku, gdzie przy dźwię- 


~ łem zrobić co się da, 


5 kach orkiestry młodzież do wieczora 


spędziła czas na godziwej zabawie. 
Były tańce, zabawy, piłka nożna i lo- 
terja fantowa. 

K. Marżysz. 


Z pobytu w Kole Młodzieży Wiejskiej 
-< w Kaniach. 

Dnia 25 maja r. b. wyjechałem z 
pogadanką do Koła Młodzieży w Ka- 
niach. Wysiadłem z pociągu na stacji 
kolejowej Brwinów. Tu spotkać mia- 
łem kilku członków z Koła, lecz po 
kilku zapytaniach nie znalazłem niko- 
go. Hal trudna rada. idę w nieznane 
strony, pytając się o drogę do wioski 
Kań, odległej o 3 km. od stacji. Na 
szczęście, spotkałem w drodze 2 kole- 
gów i koleżankę, idących po mnie. 


Zapoznaliśmy się więc najpierw 1 ru-, 


sSzyliśmy razem, gawędząc o pracy w 
Kole, o różnych sprawach, jakie zaszły 
wśród młodzieży miejscowej. I dowie- 
działem się, że oto część młodzieży, 
pragnąca Światła wiedzy i rozumiejąca 
znaczenie organizacji, zawiązała Koło 
Młodzieży, a część ciemna, OSzoło- 


miona użyciem_świata przy kieliszku 


jedynie, przeszkadza w tej pracy, bun- 
tując innych. Tak gawędząc przez 
drogę, prędko znaleźliśmy się w szko- 
le powszechnej, gdzie zobaczyłem za- 
ledwie kilku członków. Zdziwiło mię 
to bardzo, że zebranie nie odbędzie 
się. Ale przypomniałem sobie: „Niech 
żywi nie tracą nadziei" —i postanowi- 
aby zebranie 
doszło do skutku. W ciągu 15 minut 
zebrało się- około 50 osób (16 kole- 
gów i 16 koleżanek—członków, a re- 
szta goście). Wygłosiłem więc poga- 
dankę: „Co to jest Koło Młodzieży 
Wiejskiej i jego znaczenie dla wsi*. 
Potem przyjęto Regulamin. Później 
przemówiłem do zebranych „o szkod- 
liwości alkoholu“. W końcu ukonsty- 
tuował się zarząd w osobach kol.: 
Feliksa Jabłońska— prezes, Gienia Woj- 
- ciechowska—zastępca, M. Wojciechow- 
-~  ska—sekretarz, St. Grzejszczak—skarb- 
nik, J. Grzejszczak—bibljotekarz. Po 
zebraniu urządziliśmy zabawę na świe- 
żem powietrzu i dosyć wesoło i mile 
spędziliśmy razem czas. W końcu od- 
śpiewaliśmy „Rotę* i rozeszliśmy się 


do domów. Pomimo przeszkód i tru- > 
dności część młodzieży garnie się - 
chętnie 


która każdemu człowiekowi jest nie- 
zbędna w życiu. 
Adam Zieliński. 


Majówka i wycieczka młodzieży 
w Zosinie. 


Na zebraniu naszege Koła Mł. „Przy- 
szłosć* w Zosinie postanowiliśmy u- 
rządzić w dniu 18 maja majówkę w le- 
sie, a 25 maja wycieczkę do Nałęczo- 
wa. Co uchwaliliśmy, to i zrobiliśmy. 
A więc 18 maja zebraliśmy się w o- 
zaaczonem miejscu, dwóch kolegów ` 
przyszło z mandolinami, i w takiej gro- 
madce udaliśmy się do pobliskiego la- 
sku włościańskiego. Tam na wstępie 
powitał nas kolega Besztak jako gajo- 
wy w imieniu swojem, a także i w 
imieniu „ptactwa, krzaków i kwiecia le- 
śnego...* Potem poprowadził nas na po- — 
laakę, gdzie rozpoczęliśmy zabawy ru- < 
chowe, tańce, śpiewy. I tak mile iroz- - 
kosznie spędzaliśmy czas, a koledzy 


„wiwatowali siarczyście wystrzałami pi- 
stoletowemi. Potem kol. gajowy opro- 


wadził nas po lesie, przyczem szczegó- 
łowo zwiedziliśmy lisie nory. Wieczo- 
rem ze śpiewem na ustach ochoczo ro- 
zeszliśmy się do domów po skromnej 
majówce. R 

W tydzień po tem dnia 25 maja u- 
daliśmy się dwoma wozami w liczbie 


20-tu osób na wycieczkę do Nałęczo- FE 


wa. W drodze rozśpiewały się nasze 
usta, a przeróżne piosenki rozchodziły 
się. echem rozgłośnem po polach, zie- 
loną świeżością odzianych. Wesołą mie- - 
liśmy -podróż, do czego głównie przy- 
czyniły się koleżanki swemi miłemi 


głosami. W Nałęczowie przed nabożeń- | 
stwem zwiedziliśmy cmentarz grzebal- 


ny z jego pięknemi pomnikami. Byliś- 
my również na nabożeństwie. W cza- 


sie kazania miejscowy ksiądz udzielił 


nagany młodzieży tamtejszej; skarcenie . 
to wydawało mi się za ostre, ale jak 
się później przekonałem, powinno być 


jeszcze ostrzejsze, gdyż młodzież ta | 
zapomina o Bogu, a i do pracy wspól- - 


nej się nie zabiera. Po nabożeństwie — 


do pracy wspólnej, aby „| 
zdobyć w Kole Młodzieży oświatę, > 


4 
iedziliśmy szkołę gospodarczą, całć 
ej urządzenie; podziwialiśmy wyroby 
gczne, wykonane przez uczennice, a 
którzy koledzy zerkali równieź i w 
onę koleżanek ze szkoły... Zwiedzi- 
my również i park nałęczowski, gdzie 
skropił nas porządnie deszcz ulewny, 
który popsuł nam cały koniec wycie- 
czki. Zgłodniali i zziębnięci dobiliśmy 
w chmurze błyskawic i grzmotów do 
domu, ale mimo to weseli i zadowole- 


 dzonego dnia. 

Koleżanki i koledzy ze wszystkich 
/ naszych Kół! Napisałem do Was otych 
wycieczkach nie dlatego, ażeby się po- 
hwalić, lecz chciałbym zachęcić Was 
wszystkich do urządzania podobnych 
wycieczek i opisywania takowych w 
naszym ukochanym „Siewie*. A prze- 
 cież to tak łatwo zrobić, jeśli się tyl- 
_ ko chce. 

< J. Jóźwik—czł. Koła w Zosinie. 


ź 
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" Francja. W ostatnich tygodniach za- 
zły w stosunkach międzynarodowych 


tego w dużej mierze zwycięstwo stron- 


sie ostatnich wyborów majowych do 
arlamentu. 
ończyło się tylko przesileniem rządo- 
em, to znaczy, że musiał ustąpić 


ydenta Millerand'a, zarzucając mu 
tronniczość, co nie jest zgodne ze 
tanowiskiem prezydenta. Było to więc 
rzesilenie państwowe, które bardzo 
zadko zdarza się w praktyce państw 
1epublikańskich. x i 
nowych wyborach, których dokony- 
„zgromadzenie narodowe“, czyli 
m i senat połączone razem (podo- 
Dnie jak i w Polsce), został obrany na 
prezydenta Francji Gaston Dumerg 
Doumergue) 535. głosami przeciwko 

. Urodził sie on w r. 1863. Jest 
ykształcenia prawnikiem, odgrywał 
bitną rolę w życiu politycznem 
ji. Był posłem, parę- razy mini- 


ni z tak pożytecznie i przyjemnie spę- 


poważne zmiany. Przyczyniło się do * 
nictw postępowych we Francji w cza-- 


Zwycięstwo tō nie za- , 


strem i raz prezesem ministrów. Po 
wyborze na prezydenta złożył następu- 
jące oświadczenie: Takim samym, ja- 
kim byłem przez wierność dla swoich 
idei, miłość dla kraju i umiłowanie 
rzeczypospolitej pozostanę i nadal w 
służbie narodu. Nikt bardziej ode- 
mnie nie będzie szanował konstytucji. 
Będę stał ponad partjami, ale nie po- 
nad rzecząpospolitą. Będę się kiero- 
wał zawsze wolą sejmu, która jest 
wyrazem zwierzchności narodu. 

Nowy prezes francuskich ministrów, 
Herriot, miał spotkanie z angielskim 
prezesem ministrów, Mac Donaldem. 
Naradzali się nad najważniejszemi spra- 
wami politycznemi, obchodzącemi oba 
kraje, głównie jednak rozmowa doty- 
czyła stosunku do Niemiec: kontroli 
wojskowej nad niemi oraz Sprawa wy- 
dobycia odszkodowań za wojnę od nich, 
W rezultacie tej rozmowy ustalono zwo- 
łać w najbliższym czasie do Londynu 
konferencję międzysojuszniczą z udzia- 
łem Niemiec. Na naradzie tej będzie 
rozpatrywany tak zwany plan Dawesa, 
który podaje, w jaki sposób można 
ruszyć z martwego punktu sprawę od- 
szkodowań i przystąpić do uporządko- 
wania chaosu gospodarczego w Europie. 
Na konferencję tę Ameryka przyśle 
swego delegata w roli obserwatora. 

We Włoszech panuje wciąż ogromne 
wzburzenie na tle potwornego mordu, 
dokonanego 12 czerwca na osobie so- 
cjalistycznego posła do sejmu, Matte- 
-ottiego. Wyszedł on rano z domu i wię- 
cej nie wrócił. Jak się później okazało,. 
wywieziono go w samochodzie w nie- 
znanym kierunku i zamordowano. Kie- 
rowali tem wyżsi urzędnicy rządowi, 
którzy pozawierali pomyślne dla siebie 
umowy z różnemi firmami zagraniczne-. 
"mi, nadużywając interes państwowy. 
“Matteotti miał w ręku dokumenty, 
stwierdzające te nadużycia. "W obawie 
przed kompromitacją w tak niecny spo- 
sób postanowili się zemścić. Zbrodnia 
jednak wywołała wielkie. oburzenie. 
Zaaresztowano cały szereg wybitnych 
osób, wmieszanych w tę sprawę. Na 
najważniejszych stanowiskach nastąpiły 
znaczne zmiany, a prezes rządu włos- 


4 


_ kiego,- Mussolini, przedsięwziął ener- 


giczne kroki celem wyświetlenia zbrodni. 


i ukarania winnych. Główny sprawca 
mordu umknął zagranicę. Wypadek ten 
nie pozostanie bez głębszego znaczenia 
dla Włoch, gdyż zaświadczył o niezdro- 
wych stosunkach wśród faszystów, to 
jest partji rządzącej obecnie we Wło- 
szech, a głośnem i żywem echem od- 
bił się także w innych państwach. 
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_ Mruczek. 


(podał kol. St. Bańczyk z Niewierszyna). 

Wszyscy chwytają się za ręce i obracają 
się wkoło, Mogą przyten Śpiewać różne 
piosenki. Jeden z grających ma zawiązane 
oczy chusteczką i stoi w kole. Później pod- 
chodzi. do obwodu koła i trąca] chusteczką 


- kogoś z grających. Wtedy koło staje i trąco- 


ny mruczy. Ten, co ma zawiązane oczy, 
stara się odgadnąć, kto to jest. 
dnie, zmieniają się na role, a ten, co idzie do 
środka, płaci fant. Jeżeli nie odgadnie — za- 
bawa trwa dalej w takim samym porządku. 


Zabawa w „lisa“. 


Wszyscy stoją, tworząc koło, Poza kołem 
chodzi „lis“ i mówi: „Chodzi lis koło drogi, 
nie ma łba, ani nogi“. Wszyscy trzymają ręce 
iw tyle z dłońmi gotowemi do brania. Lis da- 
je którejkolwiek osobie chusteczkę do ręki, 
I teraz momentalnie rozpoczynają się wyścigi: 
„lis” w jedną stronę, ten, co otrzymał chuste- 
czkę — w drugą. Kto pierwej dobiegnie do 
opróżnionego miejsca, to pozostaje na niem, 
a ten, co da się ubiec, zostaje „lisem“ i na- 
turalnie płaći przy tej okazji fant. 


> HUMOR. 


Grzech śmiertelny. 


siądz (w szkole); — Powiedz mi, Sękała, 
dlaczego obżarstwo jest grzechem śmiertelnym? 
1, Sękała: — Bo, proszę księdza. jak się czło- 
wiek obeźre, to może umrzeć. 


SPIS RZECZY: „Dla chcącego niema nic trudnego“, przez J. Skrzypka —W lecie (wiersz), przez A 5 
K. Tetmajera. — Z polskiego życia, przez J. K. — Każda zagroda powinna mieć swoje własne 
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Jeżeli odga- + 


E 
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Go to jest ekonomia? 


— Proszę pana, co to jest nauka ekonomii? 
` — Widzisz, pan, to jest tak, że jak komu 
2 głodu kiszki grają, to ten drugi mu opowia- 
da, ile on chleba powinienby zjeść, ażeby 
był syty. ; 


Wspaniałomyślny. 


Służący: — Proszę pana, śniło mi się, że 
mi pan dał 10 złotych na piwo... | 
Pan: — Dobrze, możesz je sobie zatrzymać, | > 


W hotelu. 


— Pamiętaj, Janie, żebyś mię jutro o piątej 
obudził. 
— Dobrze, niech tylko wielmożny pan za- 
dzwoni. : 
` Tyiko wtedy, 


Lekarz do jąkały: — Czy pan się ciągle 
jąka? . . 
Jąkała: N..n...nie, ppapanie doktorze, ttyty- 
lko wte...dy, kkkiedy mam mówić. 


Przy śledztwie. 


Sędzia: — Człowieku, ciągle kradniesz! 
Spójrz w swoją przeszłość, a zobaczysz, coś | 
już nabroił. , E 

— Kiedy, panie sędzio, ja mam jedno oko, 
więc niedowidzę... 


Aforyzm małżeński. 


Źle jest mieć młodą żońę — chorą, ale go- 
rzej jeszcze starą żonę — zdrową; $ 


i 


Bez wartości. 


Przyjezdny T staje przed do- 
rożkarzem warszawskim i pyta: 

— Ile pan chce do Łazienek? 

— Cztery złote. AANS ; 

— Ale nas dwoje: i żona pojedzie tam 
i z powrotem. RULES 

— Tak samo cztery złote. w. i 

— Widzisz, kochanie, — zwraca się do ż0- 
ny — zawsze ci mówiłem, że jesteś bez war- 
tości. ho 


miejsce ustępowe, przez dr. Wł. Chodeckiego.—Dziesięcioro przykazań czystości. — Polska i Tur- 3 


cja, przez J. Kosmowską. — Kronika organizacyjna. — Listy do Siewu. — Z Kół i Związków. — 
Z Polski i świata, — Dla rozrywki i uciechy. — Humor. a 
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